Uczeń Jezusa, który miłuje bliźniego

Wstęp

Doświadczenie życiowe:

Pochylony żebrak, który zbiera na swoje utrzymanie. Przechodzi człowiek, który się zatrzymuje, chce coś dać, ale w tym momencie niczego nie ma. Mówi: „poczekaj, jak tu będę jutro przechodził, coś ci dam”. Ten podnosi się i mówi: „dziś dałeś mi najwięcej… dałeś mi kawałek swojego serca…”

Tak jak firma ma swoje logo, po którym zostaje rozpoznana, tak logiem ucznia Chrystusa jest wyciągnięta dłoń z serce…

„Po tym poznają, żeście moimi uczniami, gdy będziecie się wzajemnie miłowali”.

Rozwinięcie

Serce na dłoni. Ale jak konkretnie ma się to wyrazić?

(Hymn o miłości: ja jako uczeń Chrystusa w odniesieniu do drugiego człowieka, bliźniego)

- ja jestem cierpliwy w odniesieniu do drugiego człowieka;

- ja nie zazdroszczę w odniesieniu do drugiego człowieka;

- ja nie unoszę się pychą…;

- ja nie szukam swego…;

- ja nie unoszę się gniewem…;

- ja nie pamiętam złego…;

- ja nie cieszę się z niesprawiedliwości, która się dzieje drugiemu człowiekowi…

Czy rzeczywiście tak kocham, czy to są słowa odnoszące się do mnie? A w sposób szczególny, czy w dobie narastającej nienawiści, czy gniewu, czy potrafię, czy chcę przebaczyć? A może odnoszą się do mnie słowa św. Jan z 1 listu gdy mówi: „każdy, kto się gniewa na swojego brata jest zabójcą, a każdy zabójca nie nosi w sobie życia wiecznego”.

Przykład z życia: relacja współbrata, który sprząta dom po morderstwie swojej matki. Gdy wreszcie wieczorem po wszystkim jest sam, długo nie może zasnąć. Natłok myśli, pytań, osądów. Wreszcie: „Ja Wam przebaczam…” I zasnąłem spokojny na małe dziecko…

Miłości ofiarnej: bł. Bernadeta Molla

Miłości bezinteresownej: Matka, która zgadza się na pobranie serca swojego tragicznie  zmarłego dziecka. Po jakimś czasie postanawia odnaleźć tego człowieka, który je otrzymał. Okazuje się, że jest to też dziecko. Podchodzi do niego i całuje go. Ktoś z boku stawia pytanie „Dlaczego?” Ona odpowiada: „Bo w tym dziecku całuję mojego syna”.

Zakończenie

Żeby tak kochać, potrzebujemy nieustannie tego się od kogoś uczyć. Nauczycielem jest Chrystus, który nie mówi, że kocha, ale pokazuję tą miłość w rzeczywistości, kiedy na krzyżu dokonuje naszego zbawienia. Podaje na dłoni swoje przebite, kochające nas serce. 

